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USTAWA
O ZAPROWADZENIU W KRÓLESTWIE POLSKIEM PROBIERNI, DO PRÓBOWANIA

ZŁOTA I SREBRA W HANDLU BĘDĄCEGO.

(Ciąg dalszy).
V. 0 sposobie próbowania i cechowania wyrobów złotych

i srebrnych.
Art. 24. Wyroby ze złota lub srebra ciągniętego, walcowanego 

i malarskiego, powinny być przynoszone do próby w takim kształcie 
w jakim są sprzedawane. Odcięte z nich cząstki z kilku przedmiotów 
jednego gatunku, tudzież wzięta z kilku książeczek złota i srebra ma­
larskiego potrzebna ilość kruszcu, służyć ma do zrobienia zbiorowej 
czyli ryczałtowej próby.

Art. 25. jeżeli po zrobieniu próby okaże się: że wyrób ma prze­
pisaną w Art. 12 próbę, natenczas wybitą na nim będzie cecha we­
dług przepisu objętego w Art. 16, z opuszczeniem numeru.

Art. 26. Wyroby złote dla których dozwolone są różne próby, 
mogą mieć jednę z prób przepisanych, te zaś, dla których oznaczone 
są próby stałe, te tylko ostatnie zawierać w sobie powinny. W ogól­
ności jednakże, na wszelkich złotych wyrobach kłaść należy tę z prze­
pisanych prób, która najbardziej zbliżać się będzie do rzeczywistej. 
Wszelkie ułamki uchylają się.

Co do wyrobów srebrnych, dla których także dozwolone są ró­
żne próby, przy cechowaniu tych należy trzymać się zasady: aby wy­
roby od 84 do niespełna 88ej próby cechowane były 4tą próbą: wy­
roby od 88ej do niespełna Olej próby, cechować próbą 88 mą; a na 
wyrobach mających wyższą od Olej, kłaść cechę Ol-ej.

Art. 21. Na zlocie i srebrze ciągniętem lub waleowanem, oraz 
na innem podobnego kształtu, kładzie się gdzie można stempel, a gdzie 
nie można, zawieszają się na sznurku plomby, opatrzone stemplem 
probierni, oraz znakiem fabrykanta.

Art. 28. Ponieważ próba złota i srebra w Artykule poprzedza­
jącym wymienionego, przez probierzy stwierdzoną już będzie, wyro­
bione więc z nich galony, frenzle, materje złote i srebrne, oraz tym 
podobne towary, cechowaniu nie ulegają.

Złoto i srebro malarskie w książeczkach, md być wyrabiane co 
do próby w myśl Art. 12 lit. e.

Każdy listek malarskiego złota lub srebra, zawierać powinien 
3'Ą cali kwadratowych, a każda książeczka z listkami, ważyć ma pół 
zołotnika samego metalu. Może być także wyrabiane w listkach trzy­
mających wzdłuż 5, wszerz 3 cale, a w takim razie:

a) złoto lej klassy zawierać ma 60 listków, a ważyć w jednej 
książeczce % w dwóch % zołotnika;

b) złoto 2-ej klassy ma także zawierać 60 listków bez oznacze­
nia wagi;

c) srebro będzie tylko jednej klassy z 60 listkami, bez oznacze­
nia wagi.

Listki dubeltowe to jest: ze złota i srebra razem robione, mogą 
być dzielone na 6 klass i zawierać w podwójnćj książeczce od 92 uo 
100, a w pojedynćzćj od 46 50 listków

Waga na 1000 listków wynosić może:
W klassie lej zł da. 3 żołd.; w klassie 2-ej złota, 2*/* zołotniki; 

zołotnika; w klassie 3ej złota, 1 zołotnik i 12 doli; w klassie 4-tej 
złota, 1 '/2 zołotnika; w klassie 5ej złota, l*'g zołotnika; w klassie 6ej 
złota, % zołotnika.

Co się tycze ich ocechowania, takowe odbywać się może według 
żądania fabrykantów, pojedynczo lub dziesiątkami książeczek, na pa­
pierowej opasce których, oprócz stempla fabrykanta, wyciśnięty być 
powinien stempel probierni, wyrażający próbę i rok, tudzież początko­
we litery imienia i nazwiska probierza.

Art. 29. Wyroby złote i srebrne wystawić się mające na sprze­
daż przez publiczną licytację, a nie mające na sobie cech Probierni, 
mają być przedewszystkiem do tejże odsełane dla wypróbowania i oce­
chowania, jeżeli okażą się mieć przepisane próby; w przeciwnym ra­
zie, wyroby te, winny być stopione, i albo oddawane do Mennicy dla 
zamiany na monelę, albo zrobiona z nich sztabka, doprowadzoną bę­
dzie do jednej z przepisanych prób, poczem dopiero na publiczną li­
cytację wystawioną być może.

Art. 30. Wyroby platerowane, oprócz cechy w art. 10 przepisa­
nej, nie ulegają innemu ocechowaniu w Probierni.

Art. 31. Wyroby złofe i srebrne, dozwolone do przywozu z za­
granicy, powinny mieć próby niniejszem urządzeniem przepisane i ce­
chą Probierni zaświadczone.

Art. 32. Złotnicy i fabrykanci, jeżeli niezgadzają się z probierza­
mi, mogą żądać powtórnego próbowania, i zanosić o to swoje żąda­
nia w Warszawie do Naczelnego Kontrollera Głównej Probierni, tam 
zaś gdzie będą ustanowione probiernie Okręgowe, do ich Kontrollcrów. 
Wrazić zażaleń na Probiernie Okręgowe lub Główną, Dyrekcja Men­
nicy Warszawskiej, przez ponowienie próby, ostatecznie stanowić bę­
dzie.

Art. 33. Otrzymane przy każdem próbowaniu cząstki kruszcu, 
pozostawać będą w Probierniach, skąd gdy się uzbiera złota- % funta, 
a srebra funt jeden, do Mennicy Warszawskiej odesłane być mają.

(Dalszy ciąg nastąpi).
\ - — __———————__"

Stan przemyśla fabrycznego i rękodzielnego, tudzież handlu 
w gubernji Augustowskiej.

(Dokończeni e).

Handel. Stan handlu w guberni tej jest na miernćj stopie i o- 
gramcza się po większćj części na ruchu przedmiotów wewnątrz kra­
ju, a w małej ilości za granicę. *

Handel wewnętizny nic znakomitego nie podaje do uwagi. Cały 
ruch jego zasadza się na pozbyciu ziemiopłodów, zbywających produ­
centom od własnych ich potrzeb, i na zakupieniu tycl.że przez klassę 
ludu nierolniczą. Zawisł on przeto od urodzaju i sprzyjających oko­
liczności.

Niekiedy wchodzi tu sprzedaż płócien, w niektórych miejscach 
dość obficie wyrabianych przez włościan, czasem sprzedaż zwierząt do-



mowych, ptastwa, skór surowych i wyprawnych, drobnych wyrobów 
rzemieślniczych i tym podobnych przedmiotów. Wszystko to po więk­
szej części przedaje się w miastach, na targach i jarmarkach, często 
kroć jednak kupna dopełnianćm bywa i w domach producentów. Dla 
tego też rzeczywisty stan handlu wewnętrznego ściśle nie może być 
oznaczonym; jednakże na targach i jarmarkach miejskich mogło być 
sprzedanych przedmiotów na summę przeszło 440,000 rs.

Znaczniejsze jarmarki bywają:
W mieście prywatnem Ciechanowcu, w powiecie Łomżyńskim, 

znakomity jarmark na konie, na który nawet z odległych stron, przy­
prowadzane są znaczne partje pięknych koni.

W mieście rządowćm Władysławowie, położonem w powiecie 
Marjampolskim nad samą granicą pruską, bywają również znakomite 
jarmarki na konie i inne przedmioty.

W miastach rządowych Kalwarja i Wiłkowyszki, w powiecie 
Kalwaryjskim, jarmarki na różne przedmioty.

Zasługują też na wzmiankę miasta powiatu Sejneńskiego: Sej­
ny i Sercje, w których w porze jesiennej odbywają się znaczne jar­
marki na grzyby. Takowe rozchodzą się ztąd w znacznych partjach 
w odległe strony.

Po innych zaś miastach gubernji lubo odby wają się tak'zwane 
jarmarki, przecież nie stanowią one znakomitego handlu w żadnych 
przedmiotach.

Handel zewnętrzny czyli zagraniczny utrzymuje się z wywozu 
do miast portowych Tylży, Królewca i Memla, a z południowej czę­
ści guberni do Warszawy i Gdańska. Wyprowadzane bywają ziemio­
płody, które w latach mianowicie urodzajnych, znakomite do kraju 
wprowadzają summy.

Handel do Pruss odbywa się spławną rzeką Niemnem. Wszyst­
kie artykuły przeznaczone na spław, mianowicie z powiatów Kalwa- 
ryjskiego i Marjampolskiego, bywają zwożone do spichrzów w Ale- 
ksocic, na trakcie bitym, i Kucharski położonej na zbiegu granic Cesar­
stwa i Pruss. W obu tych miejscach ilość składów prywatnych jest 
dostateczną. .

Oprócz rzeki Niemna, dla powiatów Augustowskiego i Łomżyń­
skiego służą rzeki spławne: Biebrza i Narew, połączone z Niemnem 
przez kanał spławny Augustowski.

Do podniesienia handlu wewnętrznego, a zarazem dla ułatwienia 
sprzedaży płodów ziemnych, miasta głównie przyczynićby się mogły, 
gdyby odpowiadając swemu przeznaczeniu, zaludnione były ludnością 
przemysłową. Wszystkie jednak miasta tej guberni, są prawie czysto 
rolnicze, wyjąwszy Łomży, gdzie też stosunkowo handel daleko wię­
cej jest ożywiony.

Oto jest przybliżona wiadomość niektórych przedmiotów, wy-
prowadzonych z Guberni do Pruss i wzajemnie ztamtąd wprowadzo-
nych w ciągu roku.

Zboża w ziarnie za ... . . . rs. 17021 kop. 60
Siemienia lnianego za . . . . . rs. 95010 — —
Lnu czesanego i konopi . . . . rs. 30687 — 15
Pakuł lnianych...................... . . rs. 3242 — 62
Rzepaku..................................... . . rs. 2396 — —
Nasion pastewnych . . . . . . rs. 367 — —
Wosku..........................  . . . . rs. 630 — —
Oleju lnianego i konopnego . . . rs. 60 — — 
Smoły płynnej . .... . . rs. 322 — 75
Dziegciu ........................... . . rs. 14 — 25
Terpentyny płynnej .... . . rs. 418 — —
Chmielu...................................... . . rs. 437 — —
Siana ...................................... ,/ . rs. 280 — 75
Koni ..................................... . . rs. 1031 — —
Owiec i baranów..................... . . rs. 360 — —
Wełny owczej ...................... • . rs. 3677 — —
Szczeciny niewyrobionej . • . . rs. 227 — —
Skór surowveh...................... . . rs. 176 — —
Włosów końskich .... . . rs. 372 — 50
Pierza uiedartego .... . . rs. 1316 — —
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Drzewa opałowego 
Budulcu i browarki . 
Węgli drzewnych 
Żelaza starego ....
Dalej znajdujemy jeszcze deski, gonty, dachówkę, cebulę, jabłka, 

popiół, rogi bydlęce, gęsi, wieprze, kamienie polne i t. p. Ogółu* 
wartość wyprowadzeń czyni w roku rs. 163,160 kop. 7%.

Wyprowadzono zaś z Pruss następnie: 
Ryb świeżych za rs. 
Farb rs. 
Cukru rafinowanego rs. 
Araku i wina rs. 
Cytryn i olejku cytrynowego . . rs. 
Bydła rogatego rs. 
Koni rs. 
Wieprzy rs. 
Siedzi solonych..........................  . rs.
Bawełny surowej i przędzy • • • 
Towarów jedwabnych  
Płótna i towarów lnianych . . . 
Różnych metali................................
Towarów bawełnianych  
Perkalu................................................
Piki i dymy gładkiej  
Cwilichu i drelichu  
Towarów wełnianych  
Wstążek jedwabnych  
Pytli młynarskich  
Oliwy.....................................................
Baranów i owiec 
Zboża w ziarnie ....... 
Skór surowych  
Kawy niepalonej...............................
Ziela angielskiego................................
Pieprzu.....................................................
Narzędzi żelaznych rzemieślniczych . 
Płoch tkackich  
Ryżu.....................................................
Nasion . . . . ............................... rs.
Węgli kamiennych rs. 
Futer rs. 
Towaru krótkiego i kramarskiego . rs. 
Rodzenków rs. 
Brezylji rs. 
Dalej znajdujemy w mniej znacznych ilościach następne artyku- 

ły: słód, jęczmień, kartofle, masło, łój topiony, mąkę, krupy, faja'1*’ 
ałun, bawełnę surową, dachów kę paloną,. kafle garncarskie, druh 
mosiężny, makuchy olejne, siano, glinę garncarską, imbier, kamic- 
nie toczydłowe, i osełki, kosy do trawy, lukrecję w drzecie, liście bob­
kowe, machiny rolnicze, ołów, śliwki suszone, smołę, syrop, tranu, 
włosy bydlęce, korę jodłową, sadło i słoninę, migdały i t. d. Warto^ 
ogólna całego przywozu rs. 119,683 kop. 44’/2.

L. W.

rs. 1365 — 50
rs. 2603 — 75
rs. 239 — —
rs. 673 — 62

WYSTAWA LONDYŃSKA.
(z listów p. Michała Chevalier).

(€ i ą g dalszy).

Wschód i Zachód.
Grupa narodów zachodnich przewyższa resztę rodu Judzkiego * 

przemyśle ' i wojną nad nim panuje, gdyż natura jego niewolnik 
i z poddaniem potęgą swoją w pomoc mu przychodzi. Za nieg® 
działają wód biegi i powietrzne prądy. W wnętrznościach ziemi, czt' 
sto w straszliwych głębokościach, pod strażą niewidomego smoka, ®”
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kropnicjszego niżeli bajereny, zabójczego gazu, leżą węgla kamien­
nego łomy, osiadłe z. przemożnej wegetacji, od tysiąca wieków tam zbi­
tej, zwęglonćj; dobywają go mimo wszelkich przeszkód; dobywają nim 
cieplik, to jest siłę, która rozwija w substancjach pod jej działanie 
^podstawionych mnóstwo innyih sił; robią nim parę, to jest inną, ró­
wnie potężną siłę. Chemiczne przyciągania, elektryczność stała i prą­
dy elektryczne, zimno i ciepło, światło dzienne i cień nocy, ciężkość 
ciał stałych, płynów i gazów; spoistość, prężność, włoskowatość, po­
winowactwa, wszystko słowem, co siłę wyrodzić może, poszło już w 
poddaństwo ludów Zachodu, albo władztwo ich uzna jutro, w poło­
wie lub całkowicie; bo cywilizacja zachodnia niczem się nie zniechęca 
i idzie wszędzie i w każdym kierunku; nigdy jeszcze nie wyrzekła 
ostatniego wyrazu swego; opór, przeszkoda, nowy tylko budzi w nićj 
zapał, nową daje siłę.

Do jćj czasów merze było nieprzebytą granicą; Horacy powie­
dział, że serce drżało temu co się puszczał na wody morza Śródzie­
mnego, nawet spokojne. Dziś, dla nićj, morze stało się spójnią wy­
godną i oszczędną, a lud wyspiarski, otoczony burzliwein morzem, 
ten sam który malował nam książę łacińskich wieszczów przed ośm- 
nastu wiekami, ma najrozleglejsze stosunki ze wszystkiemi punktami 
kuli ziemskiej. Tym bardziej przeto dla cywilizacji zachodniej rzeki 
są drogami które idą i niosą tam gdzie zdążyć pragniemy, jak po­
wiedział Pascal. Góry o stromych wierzchołkach, przepaści w nich 
i odwieczne śniegi, nie wzruszają ich ani nie wstrzymują; umieją prze­
bijać je na wylot. Żeby potęgę swą opatrzyć w godne ramienia swe­
go silnie, stosowne do sił i czynników natury, którym służą za wię­
zienie albo za narzędzie, potrzeba jej było ogromnych mass kruszczu, 
mianowicie żelaza, niezmierną moc żelaza. Poszłaby go szukać w środ­
ku planety, gdyby się domyślała tam obfitszej kopalni, grubszych jego 
pokładów. Przy pomocy posłusznych hołdowników, których sobie zdo­
była, potrafiłaby dojść do ich gniazda, pomimo grubości skał, i pod­
ziemnych wód strumieni; wydarłaby kruszec, gdyby potrzeba było, 
z najzawilszych, najspójniejszych kombinacyj. Znak ten obfitości żela­
za w zaihodniej cywilizacji stanowi charakterystyczną cechę. Rzymskie 
imperium, na szczycie wielkości swej i potęgi, nie produkowało zape­
wne ani czwartej, może ani dziesiątej części tyle żelaza, ile go dziś 
jedna Francja wy daje; Anglja zaś produkuje go cztery do pięciu razy 
więcćj od Francji. Dwa tysiące lat temu poeta powiedział o zacho 
dniej cywilizacji, określając ją nazwiskiem ojca swego, Jafeta: Zu­
chwałość jej imię; ale to, najczęściej, zuchwałość spokojna i stateczna, 
która się nie zniechęca, i dla której zdobycz, podbój, jest tylko narzę­
dzi, m do nowego nabytku; zuchwałość godna mocarstwa, gdyż umie 
władać sobą.

Za<hodnia nasza cywilizacja, jak czarodzieje z Tysiąca i jednej 
nocy, mający gieniusze i duchy na zawołanie swoje, rozporządza tedy 
niezlii zonemi siłami, ciągle urozmaiconemi i w zrastającemi natężeniem, 
i uległością. Tym to sposobem zyskała sobie przewagę w przemyśle 
i ciągle ją utrwala.

Gdyż, dobrze się przypatrzywszy, wszystkie kwestje przemy­
słowe są zadaniami siły.

Człowiek na tym padole niema mocy utworzenia ani jednego 
atomu materji, lubo w dumie i zapamiętałości rad przybiera sobie na­
zwę twórcy. My tylko ruch dokonywać możemy, to nam jedynie zo­
stawiono. Przewozimy ciała, rozkładamy je na drobne cząsteczki, 
dzielimy je albo łączymy, kombinujemy lub rozkładamy. Lepiej i prę­
dzej przewozić, oddzidać albo łączyć zręczniej i snadniej, oto pod­
stawa wszyslkiih postępów przemysłu. Tern się rozwięzuje coraz le­
piej między nami zadanie obfitości płodów wszelkiego rodzaju, albo 
jeżeli chcrcic wyrazić to inaczej i dostępniej, zadanie życia taniego, 
k<ón'm zajmować się dziś powinien każdy, kto dąży do tytułu męża 
Stanu, kto chce się przyczynić do pomyślności i porządku społeczeń­

stwa.
Najwybitniejsze różnice, co najjaśniej odkreślają przemysł ludów 

zachodniih od prztmysłu ludów wschodnieh, wynikają z tego co się 
^Jżćj rzekło. My nieskruczenie większą od ludów Wschodu posiada- 
D1-v potęgę do przeobeażauia pierwotnych makrjałów, gdyż przywła­

szczyliśmy sobie nieskończenie więcćj sił wielkiego rodzaju. Jakkol­
wiek dowcipne i wymyślne są w działaniach, jakkolwiek najsprawniej­
sze mają palce, nie mogą one przecież obrabianych przez siebie przed­
miotów doprowadzić do takiej jak my doskonałości, ze stanu w jakim 
je wydajc rola rolnikowi albo wnętrzności ziemi kopaczowi; nieskoń­
czenie mniejszemi rozporządzają siłami, jak przez nas zdobyte i ujęte. 
Daremnie posiadają gust wytworny, gdyż Indostańczycy mają go wie­
le, by wynajdywać ud.itne kształty, jakie na ich naczyniach widzieiny, 
miłe rysunki i harmonijne połączenia barw, co przedstawiają szale ich, 
kaszmiry, szarfy, przepaski, nawet dywany; dla braku sił. smak ten sto­
sować tylko mogą do małej liczby substincyj, tych zwłaszcza, które 
łatwiej się dadzą użyć do roboty; do obrabiania na wielką skalę sub- 
stancyj opornych, trzebaby im więcćj sił niżeli do rozrządzenia mają. 
Daremnie posiadają bardzo rozległego ducha wynalazczego; trudno im 
niezmiernie posunąć daleko wydoskonalenie pierwszych myśli swoich; 
a to dla tego głównie, że niepotralili ująć w ręce wielkich sił natu­
ry. Z tego samego powodu, wielka produkcja, to jest wykonywanie 
rozległćj roboty małą rąk liczbą i dostarczanie wielkiej ilości rozmai­
tych płodów do rozdziału między ludzi, prawie we wszystkich rodza­
jach, jest im niedostępną.

Przykładem damy miarę wyższości, którą my, ludy Zachodu, win­
niśmy wszystkim podbitym przez nas siłom. Obliczono, a zdajc się 
że ten rachunek nie przesadzony, że do wyprodukowania trybem In- 
dyj, to jest zręcznością dziesięciu palcy i siłą rąk, tego wszystkiego co 
dziś jedna Anglja wydaje przędzy i tkanin bawełnianych, nie wystar­
czyłoby 200 iniljonów prawdziwych pracowników; a 200 miljonów 
ludzi, to blisko połowa zdatnej i zdrowej części całego rodu ludzkiego, 
płci obojga; blisko zaś dwieście razy tyle co zatrudniają fabryki przędzy 
i tkanin bawełnianych w Wielkiej Brytanji.

Kiedy naród jaki pozbawionym jest tak nieocenionej pomocy sił 
natury do pracy, tak rozległej między nami, ludami Zachodu, spotkać 
go musi to, co rzeczywiście spotyka wschodnią cywilizację. W tem 
wszystkiem, co wymaga pewnego sił rozwinięcia, jest ona koniecznie 
ścieśnioną, i zapartą w niezmiernie ciasne granice. Naród taki jest 
więc, w porównaniu, skazanym na ubóstwo, a ludności żyć muszą 
w nędzy i niedostatku. Jeżeli zaś w jaki artykuł konsumcyjny obfitu­
ją, można być pewnym, że to dzieje się skutkiem wyjątkowej szczo­
drości natury, która im go daje w zamian za bariho lekkie z ich stro­
ny wysilenie. I tak, w Indjach i Chinach ludności łatwo wyżywić 
się (nogą ryżem, gdyż szczególną łaską nieba, klimat ich i ziemia cu­
downie się nadaje do uprawy ryżu; ale większa część wyrobków fa­
brycznych, potrzebujących ciągłego natężenia i rozwinięcia sił, w ma­
łej tylko liczbie jest im dostępną, w porównaniu z tern, co ich 
przecięciowo posiadają ludy Zachodu. Dopóki przemysł ich opierać 
się będzie na dotychczasowej zasadzie, wielka massa ludu grzęznąć cią­
gle będzie w nieuleczonej nędzy. Przeciwnie, ludy cywilizacji zacho­
dniej mają zasadę przemysłową taką, żc spodziewać się mogą dobro­
bytu dla wszystkich dzieci swoich, pod pewnemi warunkami, należą- 
ceini więcćj do moralnego niżeli do przemysłowego porządku; gdyż tu 
się liczy zamiłowanie, chęć do pracy, wstrzemięźliwość, szanowanie 
własności, duch swobody i wzajemnej sprawiedliwości.

Pomówić, mi przyjdzie nie tak ogółowo o przemyśle tych dwóch 
grup ludów; co do zachodniej cywilizacji szczególnie, będę wam mó­
wił o wzajemnych zasługach różnych ludów, wchodzących do jćj 
składu. Nawet pierwej wskażę wam, przynajmniej ogółowo, czćm jest 
w przemyśle cywilizacja mahometańska.

REJESTRA GOSPODARSKIE.

Rozkupienie trzech już wydań Rejestrów Gospodarskich, pozwa­
la mi sądzić, że układ tych rachunków, u wielu szanownych posiada­
czy ziemskich, pożytecznie zastósować się daje, a tern samćm • pobu­
dza mnie do dalszego onych wydawania; o ile zaś w tćm nowćm wy­
daniu, i stosownie do nadesłanych mi z różnych stron uwag, niektóre 
zmiany na lepsze zaprowadzić mogłem, o tyle starałem się wszystkioi
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życzeniom zadosyć uczynić. Rejestra Gospodarskie mojego układu, jak 
i dawniej, składają się z 3ch części 1°. z Dziennika Ekonomicznego, 
2° z Dziennika Kassowcgo, 3° z Rachunków szczegółowych.

Rachunki szczegółowe podzieliłem na teraz na 2 oddziały. 1 Eko­
nomiczny, 2gi Kassowy.

Dziennik Ekonomiczny, ułożony tygodniowo, służyć będzie za do­
kładny rapport tam, gdzie właściciel sam, na miejscu nie mieszka. Po 
wody tych małych zmian, i sposób prowadzenia samych rejestrów, 
starałem się wyjaśnić na początku każdej części. Do rejestrów o któ­
rych mowa, użyłem papieru w lepszym gatunku, i większego formatu. 
Cena jednego egzemplarza bez oprawy dzienników zł. 20, z oprawą 
zł. 22, i po takich cenach sprzedają się w Warszawie:

W księgarni W. Klukowskiego przy ulicy Miodowej; w składach 
materjałów piśmiennych W W. Rakocy, Schuster dawniej Zaleski.— 
Szczycińskiego, Wojczyńskiego, przy ulicy Wierzbowej, Arnhold da­
wniej Dal-Trozzo przy ulicy Senatorskiej, i Bagińskiego wprost pocz­
ty, ulica Krak. Przedm: Nabywać ich także można:—w Lublinie w księ­
garni Artzta, w Kaliszu w księg. Hurtiga, w Płocku w księg. Dobrzań­
skiego, w Radomiu w Sklepie Ubogich. Ciepielowski.

W E.

dowozach targ

ciągu tygodnia na

W Oruiaria tiazeiy Warszawskiej.—Wuluo drozuwac.—w 

ciągu tygodnia sprzedano 
spichrza 156 ł. pszenicy.

berlinkach, 49 tratwach 
weszło na wodę Pruską 1302 ł. pszenicy, 10,067 sosnowych okrągla­
ków, 100 sążni opałowego drzewa, 2086 belek, 85 ł. bali dębowych, 
34 kóp pipówek, 58 ł. orzechów włoskich z Galicji na galarze, 18 
cent, sieci do łowienia ryb.—Od otworzenia spławu w tym roku przy­
było polskiej pszenicy do Pruss 9,964 łaszty.

Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 199 ’/s, Amsterdam 101 
Hamburg 4l’\, Warszawa 95 do 94. Makowski, Kendzior et Corny.

WIADOMO 
z

Glańsk 13 czerwca. Przy nader szczupłych dowozach targ 
londyński z d. 9 b. m. podniósł się o 1 do 2 szylingów na kwarte- 
rze pszenicy krajowćj, a 1 pełny szyling na zagranicznej. Wszystkie 
bez wyjątku prowincjonalne targi były wyżej trzymane; i zdajc się że 
oczekiwana poprawa handlu zbożowego wchodzi już w życie. Następ­
ne poczty ustalą chwiejącą się dziś jeszcze opinję; materjalne jednak 
nie wielkie podniesienie się cen, jest już ważnym w dotychczasowej 
stagnacji wypadkiem.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów.
Pszen. jęcz, słodu, owsa, żyta bobu groch wyki s. In. i rzep 

z kraju 3780 450 — 5946 — — 469 — — —
z zagrań. 1030 370 — 4415 — , — — — — 500
Mąki z kraju cent. 19,205, z zagranicy 20,054.

Owies, groch, bób, jęczmień ciągle się podnoszą w wartości. 
Owies szczególniej nie przybywa w dostatecznej na codzienną kon- 
sumeję ilości, a biorąc na wagę drożej się prawie płaci od miernej 
pszenicy. . _ •

Od ostatniego sprawozdania mieliśmy wiele ożywienia na Gdań­
skiej Giełdzie, i za najcelniejsze z Rossyjskićj strony Buga partje o- 
trzymano wyjątkowie 485 gubi. Na piękne polskie gatunki notujemy 
podwyższenia 25 gnid, niskie zboże ledwo 10 gnid, drożej płacono, 
a o wartości pszenicy na spichrzu nic wyrzec nie można, bo zrealizo­
wanie jest bardzo trudne, jeśli już niepodobne. Targi II i 12 b. m. 
nąder były czynne. Dziś wszakże nie było ochoty do kupna w ocze­
kiwaniu świeżych z Anglji wiadomości. W 
z wody łasztów 2121 pszenicy. 24 ł. żyta. Ze

Za łaszt pszenicy płacono.

Żyto
Pszenic; 
ze spich.

Pol Toruniem w

SCI H A N D L O 
boże.

45

Wagi funt. hol. guld. za knrzec złp. gr-
127 — 130 375 —427'.a 28 6 do 32 3
131 _ 132-3 403 —460 30 5 — 34 17
133 — 134 439 —485 32 10 — 36 *15

— — 124 - - —240 — ------- 18 1
•y
1.128 —131 390 —420 29 10 — 31 17

13L2 — 132 420 —452'/, 31 17 — 34 1

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 13 czerwca r. b.

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 694, z różnych 
miejsc królestwa 27, ogółem wołów sztuk 721, wieprzy 938 cie­
ląt; 1336 baranów— z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumeję 
mieszkańców wołów sztuk 524, wieprzy 649, cieląt 1324.

00 RS. KOP. DO KOP.| ! 00 RS K BO RS. KO?

Zyta kórz. 4 ćw. 2 54* 1 * * 2 Słomy c. 10 J f. — 4 7'/a —
Pszenicy ditto 4114'/, Siana fura l k. 2 70- 3 90 -
Grochu polnego 2 56 b2 2 k 4 59 - 6 — —

„ cukrowego 3 15- Słoinyfura z.v. 2 2i— 3 50-
Fasoli. . . . 4 20- Drzewa sos. s. 7 44 -
Gryki. . . . 2 35- Wół dobry. 35 10- 57 52-
Jęczmienia . . 2 35— „ średni. 27 — — 34 >)-
Owsa . . . 2 17'., „ lichy. 21 69- 26 ó5 -
Mąki pszen. pr. 6 50 — Cielę. . . 1 20- 3 45-
ordyn. kor. 6 ćw. 5 88>/2 Baran. —. ——— — — —

„ żytn. pytlo. w •• — Wieprz dobry. 14 — — 21 69-
grycz. kor. 4 ćw. 2 71'/2 1 „ średni. 10 50 ~ 13 50 —
Kaszy jaglanej. 5 „ lichy. 6 — — 10 —*

„ grycz. zw. 4 2'/a Masła funt. — 13- — — —*
„ drobnej. 8j40— Słoniny „ — 11 - — — •-*
„ jęcz, perło 1 70— KartoJi korzec — 88 — — —.—■
„ „ ordyn 3 75— Okowity garn — 82'/a —

Siana cet. 100 f - 65— Szuinówki gar. — 49 — —
Sprowadzono w d niu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa

1. WEXLE.
Berlin 100 talarów . ,
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. . 
Londyn 1 fant sterlin. . 
Lipsk 100 talarów
Moskwa 100 ryb. sr.
Petersburg ditto. 
Paryż 3U0 franków
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów

2. MONET Y.
Imperjały...........................
Holender, dukaty nowe .

ditto stare ważne . 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjaekie bilety bankowe za 150

3. P A P I E R Y.
Obhgi Skarbowe za 100 rs

» » » 4% rs
Listy zastawne nowe białe daw.

„ n nowe za 100
Obligacje udziałowe na 3UO złp- 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certytikaty Banku lit. B. na 200 złp. 
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Cerlyf. Likw. zip. 100

Warszawie dtua 5 (l7> czerwca 1351 r. — oUrszy Ceizsr U. f. i i* i p pi i u.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKI EJ.
ŻĄDAJĄ DaJ\

Dnia 17 czerwca 1851 roku. R. sr. kop. R. sr.jkop

6 30-^-

16*'«l
3

bez kup. (*i
9 15

3-75
Wartość kuponu kop.

1 
!1
1 2
2
2

93 -’90 —
93

2 M.
2 M.
2 M. 
■3 M.
2 M. 

M.
M. 
M.
M. 
M

82 ha

99 - 33 —
99- 5Q
15 99—
76 - 40

3 - 45 <
—-’TA

78-'30
17 - 83


